
i
bito i niebezpiecznie raniono też k ilka kobiet 
kilkoro dzieci. Dopadłszy do Domu Ludowego* 
tłum wyłamał drzwi i okna, w targnął tam i roz­
począł poszukiwania „buntowników", którem  to 
mianem „czarna secina" nazywa wszystkie in te ­
ligentniejsze jednostki społeczeństwa.
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T ortu row an ie  w ięźn ió w  : O.-ławiony Griin, urzędnik 
wydziału policyi śledczej w Warszawie, boliater głośnej 

sprawy znęcania się nad więźniami, którą świeżo poruszył 
w Dumie poseł Lednicki. (Do artykułu na str. 12).

W  Domu Ludowym, (dajemy tu w łaśnie jego 
podobiznę), na szczęście, nikogo wtedy nie było, 
gdyż, jak  wspomniano wyżej, uczestnicy zapowie­
dzianego tam  wiecu udali się na wspólny Awiec za

Pogrom w Wołogdzie.
Jeden  z naszych przyjaciół, rodak nasz będą­

cy inżynierem  w W ołogdzie, przysłał nam w raz 
z fotografią list następujący:

Dzień L m aja st. st. zapisany został krwawe-

mi zgłoskami w kronikach m iasta Wołogdy. Czar­
na secina, spojona i kierow ana jak  zwykle i wszę 
dzie przez wiadomych ludzi i wiadomym sposo­
bem, rozwinęła w dniu tyra w całej pełni swą dzia­
łalność. Zdawało się, że W ołogda, która, dzięki 
zorganizowanej z obywateli m iasta milicyi, jedna

w rzędzie bardzo niewielu m iast rosyjskich, nie 
splamiła się pogromami listopadowemi, zabezpie 
czona jes t i te raz  w zupełności od nich; tym cza­
sem stało się tu  coś podobnego, co w Tomsku i 
Twerze tylko w mniejszym stopniu. W  krótkości 
opiszę wypadki krwawe, jako naoczny świadek.

Od g)dz. 10 r a ­
no zawieszono p ra­
cę w w arsztatach 
kolejowych, w pry­
w atnych zakładach 
mechanicznych i po­
zamykano wszystkie 
sklepy. Pracow nicy 
zebrali się na w ie­
ce częściowo w D o­
mu Ludowym imie­
nia Puszkina, czę­
ściowo w parku  za 
miastem. W krotce 
jednak wiecownicy 
z Domu Ludowego 
udali się też za mia­
sto w celu przyłą­
czenia się do zeb ra­
nych tam tow arzy­
szów. Około godziny 
11-ej na grupy ro ­
botników i uczącej 
się młodzieży, uda­
jącej się za miasto 
napadła zg ra ja  zbi­
rów z kijami, k a ­
mieniami i rewol­
werami. Padły s trz a ­
ły, które na szczę­
ście nikogo nie r a ­
niły, które jednak  
posłużyły za hasło 

do rozpoczęcia akcyi przez „czarną secinę“. Tłum, 
składający się z zezwierzęciałych ludzi, odpadków 
i wyrzutków społeczeństwa i przybyłego ze wsi oko­
licznych spojonego chłopstwa, rzucił się przez ry ­
nek w kierunku Domu Ludowego, niszcząc i r a ­
bując i zab ija jąc  spotykane po drodze osoby. P o­

Pogrorn w  W ołogdzie: Przysłana nam przez jednego z rodaków z Wołogdy fotografia, dziś 
już w gruzach leżącego Domu Ludowego im. Puszkina, w którym działy się najstraszniejsze sceny 

w czasie ostatniego pogromu, urządzonego przez czarne seciny w tem mieście.

P o licy a  śledcza w  W arszaw ie: Grupa urzędników i agentów policyi śledczej w Warszawie; między nimi jest sześciu agentów, których w najświeższych czasach zabito (Polakow, Brzozowski
Nowacki, Handwerg), lub ciężko poraniono (Myc, Doroszkin); obok naczelnika siedzi w I. rzędzie osławiony urzędnik wydziału śledczego Griin.


